„Gdy rezygnujemy”
Chciałbym wspólnie z Wami rozważyć Słowo Boże z Ew. Jana 21 rozdział i od 1 do 14 wiersza.

Jest tutaj opisana historia uczniów Pana Jezusa rozczarowanych, zniechęconych i zrezygnowanych z powodu Jego śmierci. Marzyli, że On wyzwoli ich ojczyznę spod okupacji rzymskiej. Marzyli o  najwyższych stanowiskach w rządzie odnowionego przez Pana Jezusa Izraela. Sprzeczali się między sobą o to kto z nich ma być największy w tym Królestwie. (Łuk. 22,24). Matka Jana i Jakuba prosiła  Pana Jezusa, aby jej dwaj synowie zasiadali po Jego lewicy i  prawicy w Jego Królestwie. (Jan 20,21).

A teraz ta haniebna śmierć Pana Jezusa. Obawa przed prześladowaniem. Czuli się przegranymi. Stracili nadzieje na sukces i zaszczyty u boku Mesjasza. Jeszcze trzy lata wcześniej, kiedy ich Pan powoływał, mówił im, że mają być rybakami ludzi. Natychmiast z entuzjazmem zostawili sprzęt rybacki, swoje zajęcia, swoje rodziny i poszli za Nim. Nie zniechęciły ich  słowa Pana Jezusa, że gdy kto chce pójść za Nim musi zaprzeć się samego siebie, rodziny.Mat.16,24; 10,37 Trzy lata chodzili z Nim. Oglądali wielkie cuda: uzdrowienia, nakarmienia tysięcy ludzi, z martwych wskrzeszenia. Nawet sami czynili cuda.  Słuchali jego nauk. Mówił im, że Jego królestwo nie jest z tego świata. Piotr był gotowy nawet życie oddać w obronie swojego Mistrza. Jemu sam Ojciec Niebiański objawił prawdę o Panu Jezusie.

A teraz przygnębieni, zrezygnowani postanowili wrócić do starego życia, do starych zajęć. Tu sprawdziły się słowa Pana Jezusa, że jeszcze tej nocy zgorszą się z Niego Mt. 26,31. I Piotr najstarszy z nich, najbardziej doświadczony dał im zły przykład. „Idę łowić ryby” – mówił do pozostałych. A przecież miał on łowić ludzi, a nie ryby!. A tamci?, dlaczego nie mieli swojego zdania?. Dlaczego posłuchali złej rady? 

Powrót nad Morze Tyberiadzkie, aby łowić ryby nie był zgodny z ich powołaniem. Nie był zgodny z wolą Pana. A jednak wrócili do miejsca w którym usłyszeli „Nie bój się, od tej pory ludzi łowić będziesz” Łk. 5,10. To nie było w porządku.

Pozbawieni mocy Ducha Świętego, gdyż jeszcze na nich nie zstąpił, nie mieli siły stawić czoła tej ciężkiej próbie. Nie potępiamy ich za tę postawę, ale zastanawiamy się, jak jest z nami:

gdy jakiś chrześcijanin w Kościele powie nam złe słowo, 

kiedy zwróci nam uwagę, 

kiedy zawiedziemy się na osobie, którą darzymy zaufaniem, 

kiedy przyjdzie jakieś doświadczenie, ciężka choroba, śmierć bliskiej osoby. 

Często zachowujemy się tak samo jak uczniowie Pana. Wycofujemy się ze służby w zborze, przestajemy uczestniczyć w nabożeństwach, obrażamy się na innych. Próbujemy naszą frustrację przerzucić na innych. Czasami słuchamy rad, które nie są zgodne z Bożą wolą.     Dlaczego?

Jedną z wielu przyczyn są niewłaściwe motywy z powodu których decydujemy się iść za Panem. Ilustracją motywów pójścia za Panem jest przypowieść o 4 rodzajach gleby. Łk. 8,11-15. 

Niektórzy stają się chrześcijanami bez głębszego przemyślenia. 

Myśleli, że ich droga za Panem będzie odbywać się w pociągu  I klasy Inter City. Myśleli, że życie ich będzie pełne radości, bez chorób, w dobrym towarzystwie innych chrześcijan. Że żadne zmartwienie nie będzie ich udziałem. Nie obliczyli kosztów jakie będą musieli zapłacić – jak to jest w tej przypowieści Pana Jezusa z Łk. 14,28 o budowniczym wieży, który przed wybudowaniem jej powinien obliczyć czy ma środki na jej wykończenie. Nie pomyśleli ile  wyrzeczeń, będą musieli ponieść. Nie pomyśleli, że droga za Panem to droga krzyża i ofiary. I wtedy, gdy przychodzą niepowodzenia, brak zrozumienia, ucisk, wtedy rezygnują i cofają się.
Inni stają się chrześcijanami ponieważ liczą, że materialnie skorzystają na tym. 

Szczególnie miało to miejsce w Polsce w 1980 r. podczas rządów komunistów, kiedy była bieda w Polsce. Protestanci w Polsce otrzymywali pomoc zagraniczną, którą dzielili się z innymi. Wtedy wiele ludzi przychodziło do naszych kościołów, przyjmowało członkostwo. Ale kiedy skończyły się dary, wtedy odchodzili.

Inni stają się chrześcijanami z powodu nieuleczalnej choroby i lęku przed śmiercią.    Przychodzą do Boga z nadzieją cudownego uzdrowienia. Kiedy zostaną uzdrowieni, mija lęk i wtedy często odchodzą. 

Inni stają się chrześcijanami ze szczerych motywów. Szczerze zaufali Panu. Oddali swoje życie, świadomi ceny prawdziwego uczniostwa Jezusa, trwają przy Panu niezależnie od okoliczności.

Tak więc ludzie mają różne motywy, gdy przychodzą do Boga. Gdy przyjmują zaproszenie, aby przyjść do Niego. 

Uczniowie także mieli motyw, żeby pójść za Panem Jezusem. Kierowali się kontekstem politycznym, albo jak Judasz kontekstem politycznym i finansowym. Pan Jezus przez te 3 lata zmieniał ich motywy. Nauczał ich o prawdziwym ich powołaniu. Cenie chodzenia za Nim

Jednak w chwili tak ciężkiej próby, także ich motywy zostały poddane próbie. Wytrwają przy swoim powołaniu, czy nie. Będą kontynuować misję Pana, czy nie.

Tych siedmiu zdecydowało się wrócić do swojego zawodu. Wrócili do miejsca skąd Pan ich powołał. Wypłynęli na morze. Całą noc pracowali. Nadaremnie. Zmarnowany czas. Oto rezultat pracy bez Boga. Nie ma Bożego błogosławieństwa, jeśli robimy coś przeciw Bożej woli. Zniechęceni do chrześcijaństwa, wracamy do starego życia, do starych przyzwyczajeń, Wkładamy wiele wysiłku w nasze życie, próbujemy po swojemu i po staremu i znów nie wychodzi.

Utrudzeni daremnym wysiłkiem uczniowie dostrzegli człowieka. Nie poznali Go. Nie pytają Go o nic, gdy pyta ich: chłopcy macie coś do jedzenia?. Nie! – odpowiadają. Nie dyskutują jak dawniej, gdy tym doświadczonym rybakom mówi, żeby jeszcze raz zarzucili sieć po prawej stronie łodzi. Gdy zobaczyli sieć pełną ryb poznali, że to zmartwychwstały Pan. Dlaczego tutaj podana jest dokładna ilość ryb? Nie wiemy. Ale z jakiegoś powodu ta dokładna liczba ryb miała znaczenie. Mimo wielkiego połowu nie podarła się sieć. Nie było straty.

Oto błogosławiony rezultat, kiedy robimy coś, co jest zgodne z wolą Pana, na Jego Słowo. Czy nie jest tak z nami? 

Kiedy wreszcie w tej rezygnacji i rozczarowaniu w miejscu, gdzie nie powinniśmy być, dostrzegamy Pana Jezusa. Przychodzi refleksja, że uciekamy od Niego, od naszego powołania.. Wychodzi po nas do miejsca, gdzie nie powinniśmy być, aby przypomnieć nam, że nadal nas kocha, że nadal czeka. On jednak z nas nie rezygnuje, jak ten garncarz opisany w Księdze Jeremiasza 18,4 „A gdy naczynie, które robił ręcznie z gliny nie udało się – wtedy zaczął robić inne naczynie, jak garncarzowi wydawało się, że powinno być zrobione” . Nasz Niebiański garncarz jest cierpliwy do nas. Kształtuje nas próbując uczynić z nas naczynie użyteczne dla Jego chwały. Jeśli nie udało się teraz, to jest nadzieja, że uda się później. Nie odrzuca gliny. 

Czujemy się zawstydzeni, gdy nic nie mamy, a On ma. „Ujrzeli rozniecone ognisko i rybę położoną na nim i chleb”. Przynieście kilka ryb, które złowiliście. Zaprasza do wspólnego posiłku tych, którzy poddali się. Nie krytykuje ich, że zawiedli Go. Daje im to co sam przygotował „A Jezus zbliżył się, wziął chleb i dał im, podobnie i rybę”. Przypomina im bez słów: kiedyś rozmnożone chleby i ryby, przypomina im udany połów, gdy ich powoływał. Przypomina im o dniu, kiedy zaprosił ich, aby byli rybakami ludzi.

I nam, którzy zrezygnowanym przypomina te cuda, błogosławieństwa, wysłuchane modlitwy. Przypomina ten wspaniały dzień naszego spotkania z Nim. Radość zbawienia. Przypomina nam to co zapomnieliśmy, żebyśmy „opadłe ręce i omdlałe kolana znowu wyprostowali” Hb. 12,12.

W chwili rezygnacji i wycofania, Pan nasz stwarza okoliczności, aby do nas na nowo przemówić. Puka do serca, szuka nas. Możemy przypomnieć sobie Boży plan dla nas. Może usłyszymy w Kościele Słowo Boże skierowane do nas z ust kaznodziei. Może słowo pociechy innego chrześcijanina, może choroba, czy inne trudności spowodują, że na nowo będziemy szukać społeczności z naszym Panem. Zrozumiemy nasze motywy. Na nowo zajmiemy się służbą do której powołał nas Pan. Na nowo ułożymy  życiowe priorytety według Jego woli.

Kiedy zstąpił Duch Święty w dzień pięćdziesiąty wtedy uczniowie Pana zostali całkowicie odmienieni. Ich motywy zostały uzdrowione, odrodzone, przepełnione obecnością Ducha Świętego. 

Nam dzisiaj jest łatwiej radzić sobie ze zniechęceniem, czy rozczarowaniem. Gdy przyjmujemy Boże zaproszenie do Jego zbawienia. Gdy stajemy się odrodzonymi chrześcijanami. Otrzymujemy Ducha Świętego. On jako zastępca Syna Bożego udziela nam mocy, aby nie cofać się w wierze. Jeśli jednak cofniemy się, mamy szansę powrotu. Problemy, które są powodem naszego wycofania się nie są ponad siły nasze, ale jak mówi Ap. Paweł w I Kor. 10,13 Bóg jest wierny i da wyjście, abyśmy mogli znieść: Zniechęcenie, rozczarowanie, rezygnację. Skoncentrujmy swój wzrok na Pana Jezusa. On stoi na brzegu naszego wyczerpania, podaje Ci rękę i chce na nowo przywrócić do społeczności z Sobą.

AMEN

